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ZAWIADOMIENIE! Zawiadamiam, że jako generalny 
zastępca fabryk tabliczek łupkowych 
i rysików w Niemczech
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■ przyjmuję jui obecnie zamówienia ■

NA TABLICZKI SZKOLNE
I  D V C I I f l  <*la zbliżającego sie
I  K l  i l i l t l  sezonu szkolnego.
Wszelkie zapytania załatw iani odw rotnie;- lia zadanie wysyłani cennik - Dostawa ze składu w Krakowie
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L. & C. Hardtmuth
~ 7 s r ------------------- :---------—
Niezrównanej jakości OŁÓ iVl I

o r a z  s z k o l n eKOH-I-NOOR-MEPHISTO
Koh-i-noor Fabryka ołówków L. & C. Hardtmuth.

G e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  na  P o ls k ę :  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.



NGWOŚt! GUMOWE WKŁADKI „TASSO” s ą  n i e z b ę d n e  d l a  k a ż d e g o
Do nabycia w każdym handlu 
obuwia i sklepach galanteryjnych.

Zastępstwo na całą Małopolskę:

SAMSEL m i  Kraków, Miodowa 1.z a p o b i e g a j ą c e  z e ś i i z g o w a n i u  s i ę  b u c i k a  
z  n o g i ,  j a k o t e ż  d a r c i u  p o ń c z o c h

Praktyczne

i M
c h r o n i ą c e  o d  z n u ż e n i a .

Dom dla Handlu i Przemysłu
A. GULKOWSKI

Kraków, ulica Starowiślna I. 21.
Fabryczny skład i sprzedaż hurtowna sukna i wy­

robów wełnianych firmy Zapp w Łodzi.koszerne holenderskie masło roślinne 
światowej sławy, zastępuje w użytku 

w zupełności masło deserowe.
Fabryka „ToilłOr** holenderskiej firmy 

Van den Bergh pozostaje pod stałym 
nadzorem rabinatu warszawskiego.

J e n e r a l n e  Z a s t ę p s t w o  n a  M a ł o p o l s k ę  i Ś l ą s k  C i e s z . :

E. REICH i SYN
Wiedeń, XVIII., Bastiengasse 50.

Zlecenia odsprzeda wców wykonują:
S a l o  Z i m m e t ,  K r a k ó w ,  D i e t l o w s k a  3 1 ,
M a k s  F r e i l i c h ,  L w ó w ,  K o t l a r s k a  3 .
J ó z e f  K o s z e r ,  L w ó w ,  R y n e k  1 9 ,
B e r n h a r d  F u c b s ,  B i e l s k o ,  K o l e j o w a  8 ,  
M a r k u s  M a h l e r ,  N o w y  S ą c z ,
D a w i d  M o n d s c h e i n .  T a r n ó w  
J ó z e f  P u r e t z ,  R z e s z ó w ,  R y n e k  1 3 ,
A b r a h a m  L a u f e r ,  P r z e m y ś l ,
S p i e g e l  i  G l a t s t e i n ,  S t r y j .
J o n a s z  R u b i n ,  S t a n i s ł a w ó w .  1 5 9

najlepszym i najwydatniejszym jesl tylko 
TŁUSZCZ ROŚLINNY

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ:

MAURYCY FINKER
Kraków, Dietlowska 25

Jpr, Najtaniej
sprzedaje 

y L i firma

K » L L u x “
'W jT Kraków

0 L  i& j Płac Domini- 
kański 2.

wszelkie przybory
do urządzenia światłao
elektr. i dzwonków 

elektr. Tel. 3835

Instrum enty m uzyczne, G ram ofony  
i płyty, W szelk ie struny i przybory,
Przybory do rowerów, Termosy, Zapalniczki 

i latarki oraz towary galanteryjne
p o leca  n ajw ięk szy  sk ła d  hurtow ny

p i E i p r K i
p ó ź]mK> g o  
r o dszfa i u

<<C krakow^ .
Kraków, ulica Grodzka L. 43

własnego wyrobu.

Kraków, Miodowa 9. Abraham Friihauf
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W niedziele, dnia 18 bm. o godz. 4 popol.
o d b ę d z i e  s i ę  w  l o k a l u  K r a k .  S t o w .  K u p c ó w  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  4 3 .

P O G A D A N K A
u a  t e m a t :

SPRAWY AKTUALNE.
P .  T .  K u p c ó w  o  n a j l i c z n i e j s z e  p r z y b y c i e  u p r a s z a  WYDZIAŁ-

TREŚĆ N U M E R U :
1 )  T a k t y k a  c h ł o p s k a ;  2 )  D o k o ł a  e k s p o z e  m i n i s t r a  G r a b s k i e g o  —  
D r .  N o r b e r t  S a l p e t e r ;  3 )  L i s t  o t w a r t y  d o  p a n a  N a d z w y c z a j n e g o  
K o m i s a r z a  d o  w a l k i  z  d r o ż y z n ą  w  s p r a w i e  z ł a g o d z e n i a  d r o ż y z n y  
a r t y k u ł ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h  w  k r a j u ;  4 )  C z y  n i e m a  l e k a r s t w a  n a  
n a s z ą  n i e m o c  g o s p o d a r c z ą  —  R a f a ł  P f e f f e r ;  5 )  C z y  h a n d e l  ł a ń ­
c u s z k o w y ;  6 )  B r a k  g o t ó w k i  w  P o l s c e ;  7 )  Z  o d c z y t u ;  8 )  K o r e s ­

p o n d e n c j a :  z  B o r y s ł a w i a  i  N i s k a ;  9 )  K r o n i k a .

N a c z e l n y  R e d a k t o r :  Dr. Norbert Salpeter.
w nnTw n »W Er » r i i i      — miiiimini»mmu — w an w w n — nw— Mi -  mim

Taktyka chłopska.
Gdy w swoim czasie minister Michalski omawiał pro­

blem sanacji finansów, zwrócił uwagę, że w pierwszym 
rzędzie praca i oszczędność powinny być podstawą 
uregulowania naszych stosunków finansowo-gospodar­
czych. Gdy obecnie p, min. Grabski poruszył sprawę 
sanacji finansów, wprawdzie nic nie mówił o tych pod­
stawowych zasadach, poruszając tylko przyczyny bra­
ku oszczędności u nas, i podał środki czysto teorety­
czne, w jaki sposób ma się przystąpić do wywołania 
u ludności poczucia oszczędności. Ale prawdopodobnie 
i p. Grabski zrozumiał, że główną podstawą wyswo­
bodzenia nas z anormalnych stosunków będzie tylko 
praca.

Te teoretyczne rozważania natrafiają jednakowoż 
u nas ua trudności praktyczne. Dotychczasowa dzia­
łalność polityczna społeczeństwa idzie w kierunku od­
wrotnym do głoszonych haseł. Mianowicie polityczne 
czynniki dążą do wyeliminowania z życia kulturalnego 
i gospodarczego Polski jednego odłamu ludności, który 
przedstawia dl & rozwinięcia gospodarstwa polskiego, 
a zatem i bogactwa Polski jeden z najważniejszych 
czynników. Mówimy tu o „numerus clausus", które 
Wydziały Uniwersytetu Jagellońskiego pod względem 
zasadniczym przyjęły. Jest to hasło, które powoduje, że 
u #nas ma odegrać rolę najważniejszą w państwie nie 
ten, kto jest pilniejszy, pracowitszy, lecz ten, kto ma za 
sobą czysto polityczne poparcie.
• My obecnie rozumiemy dokładnie dlaczego ogromną 

ilość ludności żydów, pracuje tylko w handlu. Odrzu­
cona od uniwersytetów i od rzemiosła rzuca się do 
handlu, następstwem czego jest nieodpowiednie uwar- 
stwowienie tej ludności. Ale my w tem ,,numerus 
clausus" widzimy groźne memento i dla naszyoh 
zdrowych stosunków gospodarczych. Cóż bowiem jest 
naszym celem? Celem każdego uświadomionego kup­
ca jest stworzene inteligentnego, o głębokim poczuciu 
państwowym pełnego kupca. Numerus clausus zamyka 
drogę do kształcenia się żydowskiej młodzieży i przez 
to wywołuje ten skutek, że zupełnie nieodpowiednie 
elementa dostają się do handlu i nasz stan handlowy 
cierpi na tę anomalję, że nie odpowiada on temu idea­
łowi do którego dążymy.

Ale jest jeszcze jeden fakt, który nas uderza, 
a mianowicie, że wniosek do wprowadzenia numerus 
clausus postawił obok naszych demagogów p. dr.

Kiernik, reprezentant Piasta. Gdyby nasi politycy 
mieszczańscy zwrócili na ten fakt uwagę i gdyby 
nasze koła uniwersyteckie pomyślały choć trochę nad 
tym wypadkiem, wówczas prawdopodobnie nie wy­
powiedzieliby się z tak lekkiem sercem za wprowa­
dzeniem numerus clausus, gdyż jasnem jest, iż ten­
dencja polityki chłopskiej dąży do osłabienia sił 

twórczych miast. Rzucenie numerus clausus, jako 
hasła w miastach, osłabia dotkliwie nasz front i nic 
dziwnego, że skutki są jak najfatalniejsze. Widzimy, 
to choćby z obrad sejmowych nad programem sana­
cji finansów min. Grabskiego. Omawia się bardzo 
szeroko w Sejmie podatek przemysłowy, który w nie­
bywały sposób obciąży miasta, mówi się z wielkim 

tupetem o wprowadzeniu podatku dochodowego, 
który w bardzo silny sposób obciąży najsłabsze klasy 
u nas, ale nie mówi się wcale o podatku gruntowym 
i jak słychać chłopi zamierzają dyskusję nad podat­

kiem gruntowym pozostawić dopiero na samym 
końcu. To znaczy, że chłopstwo u nas walczące prze­
ciwko miastom, zamierza przerzucić wszystkie ciężary 
na miasta, chociaż ludności agrarnej mamy 80 procent, 
i aby ten cel tem łatwiej osięgnąć mogli, uniemo­
żliwiają kształcenie się młodzieży miejskiej, by w ten 
sposób nie dopuścić do wytworzenia inteligentnego, 
świadomego sobie stanu mieszczańskiego.? Nas tylko 
może dzisiaj w miastach wyratować jednolity front 
przeciwko zamierzeniom chłopstwa, gdyż potęga Pol - 
ski leży tylko w wytworzeniu bogatego stanu handlo 
wego, na tej zasadzie, iż kto pilny i pracowity winien 
znaleść poparcie i korzystać ze wszystkich źródeł wie­
dzy w naszym kraju.

Dr, NORBERT SALPETER.

Dokoła ekspose min. Grabskiego
Ustawa o naprawie skarbu przedłożona sejmowi 

do uchwały jest przedziwnym aktem naszego sposobu 
myślenia o sposobie sanacji naszych stosunków" skar- 
bowo-gospodarczych, Jest ona jednakowoż również 
aktem oryginalnym p. ministra skarbu Grabskiego, 

starającego się rozwiązać problemat trudny do rozwi­
kłania, jak np. doprowadzić do równowagi budżetowej 
nienaruszając głównych pozycji wydatkowania, jakie 
przedstawiają wydatki na wojsko i utrzymania nie­
zmienionej liczby urzędników. Problemat ten postawił 
sobie pan Grabski wbrewr tezom ogłoszonym przez by­
łych ministrów skarbu* którzy na postawione pytanie: 
„Jakie oszczędności dadzą się wprowadzić w tych agen 
dach, które w zakresie działania państwa zostać mu- 
oZą?“ — odpowiedzieli po myśli art. III. (Ogólne), , ko- 
niecznem jest wprowadzić znaczną redukcję liczby 
f unk c j < utarjuszy państwowych* a jhadto „jponi o waż 
znacznie więcej, niż połowa przewidzianych w planie 
sanacyjnym na rok 1923 wydatków państwowych 
przypada na kolej i wojsko, korilecznem jest bardzo 
znaczne zredukowanie wydatków wojskowych**, itd. 
Rzecz jest charakterystyczna, że p .  Grabski przeszedł 
do porządku dziennego nad temi tezami i tylko pozo­
stawił te, które naszem zdaniem nie są alfa i omegą 
sanacji. Dlatego tem większe budziło zainteresowanie 
jaka jest* właściwie kwintesencja planu. Efektywnie 
rezultat trzyletniej gospodarki przedstawia się wedle 
niego niezbyt różowo, bo preliminowany deficyt ma
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wynieść 1,337,547.000 złotych polskich (czy obliczanych 
wedle wskaźnika cen hurtownych?) Ale defteyt ten 
nie przeraża p. Grabskiego, bo zamierza go pokryć 
w trojaki sposób: a) zapomocą daniny majątkowej, 
czy jak to nazywa podatkiem majątkowym w wysoko­
ści 600 miljonów złotych polskich, resztę zaś b) poży­
czką zagr. w wysokości 500 miljonów złotych oraz po­
zostałe pożyczklowemi opefracijami wewnątrz kraju. 
Naszem zdaniem założenie i kwintesencja planu nie są 
realne. P. Grabski zdaje się, nie zdaje sobie sprawy ze 
stanowiska kapitału zagranicznego, gdyż gdyby był 
przynajmniej zbadał historję pożyczki międzynarodo­
wej, udzielonej Austrji na podstawie traktatu genew­
skiego, nie tak lekko przyjmowałby ją jako pozycję 
aktywną w swoim planie sanacyjnym. Kapitał zagra- 
niczny  dał Austrji tylko dlatego pożyczkę, ponieważ 

‘ Austrja zgodziła się na dwa zasadnicze warunki, — 
a mianowicie nal) oddzielenie bezwzględne od admi­
nistracji banku biletowego, tak że zagwarantował sobie 
kapitał bezwzględne wstrzymanie inflacji, oraz 2) zo­
bowiązanie do przeprowadzenia faktycznej! redukcji 
urzędników i zastosowanie oszczędności, które z pro­
gramem Grabskiego w zbyt luźnej stoją łączności. Jak 
dalece mimo przyjęcia tych warunków zagranica nie 
miała zaufania do Austrji, niech posłuży fakt ten, że 
po myśli ustawy o nowo-założonym banku biletowym 
fart. 50) bank nie może pod żadnym pozorem ani bez­
pośrednio, ani pośrednio pożyczać pieniądze na cele 
państwa, krajów i gmin, chyba że otrzyma równo­
wartość w złocie walutach i dewizach. Lub np. prze­
pis art. 85, który postanawia, że „aż do czasu, gdy 
bank rozpocznie wymianę koron papierowych na złote 
ma bank 25 miljonów koron złotych lokować w de­
pozycie w wielkich bankach Europy i Ameryki. Przy- 
czem zaznaczamy, że kapitał zakładowy banku nie 
wynosi więcej, jak 30 miljonów koron złotych. Te fa~ 
kta są dostateczną ilustracją panujących zagranicą na­
strojów, ażeby można było tak lekko przejść nad niemi 
do porządku dziennego. Pan Grabski przechodzi nad 
tem do porządku, przyjmuje uzyskanie pożyczki za 
fakt nie ulegający dyskusji, i na tej podstawie czyni 
obliczenia, które już z racji wyżej poruszanych stosun­
ków winien był wedle wszelkich reguł zdrowej bu- 
chalterji skarbowej postawić, jako fakt wątpliwy 
i przynajmniej powiedzieć, jaka będzie sytuacja 
w świetle cyfr i konsekwencji działania, jeżeli np. 
uzyskanie pożyczki natrafi na trudności realizacyjne. 
Nadto mówmy otwarcie, my potrzebujemy pożyczkę 
natychmiast, jeżeli nie ma cały plan finansowy zawi­
snąć w powietrzu, i jeżeli nie ma zajść fakt o wiele 
gorszy w skutkach, iż państwo dla uzyskania wpły­
wów podatkowych wedle projektu Grabskiego, zmu­
szone zostanie do finansowania tej akcji drogą rzu­
cania na rynek coraz to nowych bilionów marek 
a więc prowadzenia polityki eontra-dictio in adiecto. 
W zasadzie tak się chwilowo sytuacja przedstawia 
albowiem przy dotychczasowej emisji banknotów nie- 
przenoszącej 1 biljon 100 miljardów marek, żądanie 
choćby spłaty 600 miljonów złotych polskich przed­
stawiającej obecnie wartość około 6 biljonów marek, 
iuż budzi poważne obawy możliwości realizacji, tcm- 
bardziej, jeżeli p. Grabski wyciśnie ponadto podatki, 
które naszem zdaniem chore gospodarstwo nasze nie 
wytrzyma. Należy faktycznie mieć wielką dozę opty­

mizmu w sobie, jeżeli się przyjmuje wogóle możność 
pobrania podatków ponad normę przedwojenną. Pan 
Grabski przyjmuje naiwnie, że gospodarstwo nasze 
już się unormowało, gdyż w prywatnem gospodar­
stwie już dawno wprowadzono zasadę asekuracji od 
strat. Twierdzenie pozbawione podstawy, gdyż gdyby 
nawet próby w tym kierunku istniały, to już sam fakt, 
że przecież operacje czynione są w markach polskich, 
wykazuje, że nikt nie może pokryć równocześnie sil­
niej postępującej inflacji i spadku marki polskiej. To 
samo czyni również iluzorycznem możność uzyskania 
pożyczki wewnętrznej. Powracamy mimowoli do przy 
kładu Austrji. W chwili zagwarantowania Austrji 
pożyczki międzynarodowej w Genewie, Austrja rozpi­
sała równocześnie wewnętrzną pożyczkę dolarową 
w wysokości 6 miljonów dolarów, biegnących na 6 
miesięcy, płatnych w złocie, lub w koronach w każdym 
razie nie niżej, jak w dniu subskrypcji. A mimo to do 
dnia dzisiejszego pożyczka w pełni nie została wpła­
cona, chociaż warunki były idealne. Subskrybent bo­
wiem ma prawo po skończeniu terminu sześciomiesię­
cznego ewent. pobrać pożyczkę międzynarodową za­
gwarantowaną przez Anglję, Francję, Szwajcarję, 
Włochy etc. Gdyby zatem nie faktyczna pomoc zagra­
nicy Austrja ńie mogłaby nawet wewnętrznej poży­
czki zrealizować. A tu p. Grabski sądzi — mimo do­
tychczasowych. doświadczeń, że z wygłodzonego rynku 
pożyczki uzyska, z rynku z którego zamierza ściągnąć 
sumy, których nie ma, i które w patelni inflacji topią 

. się do zera.
Inflacja bowiem ma trwać nadal i to ciekawe, że 

pan Grabski sądzi ,iż wstrzyma jej skutki, jeżeli wpro­
wadzi zasadę pokrywania się strat zapomocą idealne­
go wskaźnika na podstawie cen hurtownych nazwa­
nych bodaj z patrjotyzmu złotym polskim. Wpraw­
dzie odnosi to p. Grabski tylko do danin publicznych, 
ale praktycznie przesunie się ta sprawa i na czynno­
ści prywatno-prawne. Tylko bowiem z tego punktu 
widzenia możemy zrozumieć wielką mowę Grab­
skiego o konieczności oszczędności prywatnej, gdyż 
inaczej cały ustęp jego mowy, dotyczącej kwestji pry­
watnej oszczędności byłby niezrozumiały. Oszczędność 
ma nam przynieść — „indeks cen hurtownych? Muszę 
przyznać, że większego zamieszania nie mógł p. Grab­
ski wywołać, jak stawiając powyższą tezę. Indeks, zna­
czy bezwzględne wzmożenie drożyzny, indeks znaczy 
wzmożenie inflacji, a co zatem idzie dalszy spadek 
wartości marki, wprowadzenie indeksu nosi w sobie 
również przypięczętowanic naszych nadzieji, co do 
stabilizacji marki. Każdy przemysłowiec, czy kupiec, 
robotnik, czy urzędnik staje przed koniecznością kal­
kulacji na podstawie równania o dwóch niewiado­
mych, z  których nietylko, że niewiadomą jest w przy­
szłości wartość marki, ale w chwili operacji gospodar­
czej niewiadomą jest wysokość indeksu. Każdy znaj­
dzie się w przedziwnej sytuacji, przeprowadzenia ope­
racji na dwóch przeciwnych biegunach, wartości mar­
ki polskiej w przyszłości i indeksu cen hurtownych 
z przeszłości, gdy między temi dwoma biegunami znaj­
dzie się cały szereg realizacji handlowych, nietylko, 
że nie pokrywających się z połączeniem tych dwóch 
mierników, ale co najgorsza, nie dających żadnej, i to 
absolutnie żadnej gwarancji ochrony przed stratami.

T tu chce nam p. Grabski wmówić, że znalazł różdż-



kę czarodziejską, która nas wyprowadzi z błędnego 
koła. Gdy w Austrji w przeddzień konferencji genew­
skiej wprowadzono również indeks, wprawdzie ko­
sztów utrzymania* nikt wogóle tyle słów nie straci! 
na udowodnienie, że indeksem wywoła się oszczędność. 
Jasno każdy zdawał sobie sprawę, że jest to ostateczna 
konkluzja niemożności wybrnięcia z przykrej sytuacji 
i dokładnego stwierdzenia niemożności ustabilizowa­
nia korony austrjackiej. U nas tę niemoc ubiera się 
w dyalektykę godną lepszej sprawy i woła się w świat, 
żeśmy znaleźli cudowny środek, który nas wyzwoli 
z żelaznych objęć stałego miernika wartości, albowiem 
my będziemy mogli mierzyć wartość pojęciowo, ra­
chunkowo — bez stałego pieniądza. A przecież prosty 
rozsądek nam mówi, że niemożliwem jest, ażeby cena 
dzisiejsza równać się zawsze mogła wartości marki pol­
skiej, dzisiaj plus różnicy cen towarów z przeszłości, 
ponieważ ceny towarów dzisiaj mogą być wynikiem 
zupełnie innych procesów gospodarczych, jak wyni­

kiem tylko tych, których notowano w przeszłości. Nie 
zawrze tylko spadek wartości marki jest decydującym. 
O tem się zapomina — i teoretycznie głosi, że problem 
pieniądza rozwiązano. W całem ekspose p. Grabskiego 
niema jednego momentu, poświęconego zagadnieniu 
stabilizacji kursu marki polskiej, i w tem leży, naszem 
zdaniem, cała niemoc polhyki finansowej p. Grabskie­
go. Plan sanacji finansów p. Grabskiego zbudowany 
na fałszywem założeniu budzi w nas mimowoli smutne 
refleksje, czy też kwintesencja jego planu nie jest ró­
wnież mylną, jak postawiona próba wywołania oszczę­
dności w czasie wzmożonej inflacji i nierealnych do­
chodów.

List otwarty
d o  P a n a  N a d z w y c z a jn e g o  K om isarza  d o  w a lk i z d r o ­
żyzn a  w  s p r a w ie  z ła g o d z e n ia  d ro ży zn y  a r ty k u łó w

w łó k ien n iczy ch  w  kraju .
Wyroby bawełniane stanowiące przedmiot kon(- 

sumcji najszerszych warstw, przekroczyły u nas 
w ostatnich tygodniach parytet światowy — mimo tań­
szej u nas o połowę płacy robotniczej. Doszło do tego, 
że wyroby bawełniane przywożone z Czech, Francji, 
Szwajcarji i Anglji mimo obciążenia droższym fra­
chtem i cłem kalkulują się o 10—12 pocent taniej, ani­
żeli równej jakości, choć o gorszem wykonaniu wyroby 
krajowe.

Przyczyna drożyzny krajowych wyrobów włókni­
stych jest zgoła nieuzasadnioną — bo leży wyłącznie 
jak niżej wykazać usijujemy w niepomiernie wysokich 
zyskach wytwórców.

W cenie końcowej towaru bawełnianego tkwi zale­
żnie od jakości 40--60 procent surowca, węgla, che- 
mikaljów i farb — wreszcie płaca robotnika. Surowce, 
węgle, chemikalja kosztują naszego fabrykanta we 
funtach, czy dolarach tyle, co zagranicznego fabry­
kanta — płaca zaś robocza przynajmniej o połowę 
mniej (w Czechach przeciętna płaca robotnika włó­
kienniczego wynosi dziennie 30 koron czeskich, tj. 40 
tysięcy marek polskich, w Szwajcarji 7 fr., tj. 60 ty­
sięcy marek polskich, — u nas 20000 marek polskich.

Produkt końcowy, tj. towar kosztuje zatem naszego 
fabrykanta o połowę płacy mniej, to znaczy o 25 pro­
cent taniej na samym towarze, jak zagranicznego fa­

brykanta — pominąwszy już to, że zagranicą podatki 
i obowiązki ubezpieczenia są wielokrotnie wyższe, jak 
u nas. Ta taniość robotnika jest premią eksportera, 
pozwalającą naszym fabrykantom zagranicą konkuro­
wać z wyrobami włóknistymi świata całego, przeciw 
czemu niektóre państwa bronią się cłami. W kraju zaś 
dyktuje nasz przemysł włóknisty ceny tak wysokie, — 
że mimo wysokich ceł (obecny mnożnik 2.000), kalku­
luje się towar zagraniczny o 10—20 procent taniej od 
krajowego. Wobec tego przywóz zagraniczny, który 
zwolna taniością swą wyroby rodzimych fabryk, które 
zamiast redukcji swych niepomiernych i niczem nie­
uzasadnionych zysków — żądają ciągłej podwyżki 
mnożników celnych, obecnie z 2.000 na 3.500, któryby 
im umożliwił liczenie niczem niekrępowanych dyktat 
cen.

Rozumiemy ochronę celną w interesie rodzimego 
przemysłu dla towarów, których produkcja znajduje się 

w gorszych warunkach lub w których zapoczątkowana 
dopiero wytwórczość wymaga koniecznie ochrony.

żaden z tych momentów nie zachodzi przy naszym 
wielkim przemyśle włóknistym ,który technicznie i ja­
kością robotników dorównuje zagranicy — a nadto 
korzysta wT całej pełni z niskiej płacy robotniczej, z ni­
skich podatków i opłat socjalnych.

Jeżeli w tym stanie rzeczy żąda on jeszcze ciągle 
zwiększających się mnożników, to żąda dlatego, aby
0 całą ochronę celną, mógł podwyższyć ceny towarówr
1 aby całą tę ochronę celną, jako niczem nieuzasadnio­
ną rentę kosztem całego konsumu wewnętrznego za­
garniał.

Podpisane zrzeszenie Stowarzyszeń kupieckich Ma­
łopolski Zachodniej, wr interesie całej ludności, zwraca 
się niniejszem do Pana, panie Komisarzu, który zwal­
czasz drożyznę środkami gospodarczymi, aby przez 
Twe stanowcze veto przeciw dalszej podwyżce mno­
żników celnych odnośnie do wyrobów7 bawełnianych 
zmusił naszych rodzimych wytwórców do zniżenia cen 
przynajmniej do parytetu światowego.

W tym wypadku rozsądna polityka celna będzie 
najważniejszym i odrazu skutecznym instrumentem 

rządu w w a l c e  z drożyzną artykułów7 odzieżowych.
A rozchodzi się tu o artykuły najcodzienniejszej po­

trzeby, na które wobec drożyzny środków żywności wo­
góle gotówki nie staje.

Centralny Związek Stowarzyszeń kup.

H . P .

Czy niema lekarstwa na nasza 
niemoc gospodarczą?

Statystyką można udow7odnić to, co w7 danym wy­
padku chcemy udowodnić. Dziś, gdy gospodarstwa 
jęczy niemal całe społeczeństwo pod obuchem stale 
wzrastającej inflacji i połączonej z nią rozwodnienia 
siły kupna pieniądza obiegowego, zahuczał nas krzyk 
,,drożyzna się wzmaga".

Nad drożyzną radzą i debatują najwięksi nasi do­
morośli znachorzy, choć doszli do prawrdy, że aby dro­
żyznę zwalczyć, należy przeprowadzić wpierw' napra­
wy gospodarki skarbowej, bo żyjemy, wydajemy i zu- 
żyw7amv stale więcej, jak zarabiamy lub produkujemy 
Lekarze nasi skarbowi znają dokładnie naszą chorobę,



że płacimy za mało na rzecz skarbu i podają niezawo­
dną receptę, że trzeba płacić.

Dziś ze wszystkich stron zalecają nam powrót do 
stałego miernika, który w pierwszym rzędzie ma słu­
żyć dla wymiaru i ściągania danin, na rzecz skarbu. 
Lekarzowi łatwiej jest zapisać leki, jak je samemu 
skonsumować. Łatwiej jest mówić — teoretycznie o sta­
łym mierniku, przy płaceniu podatków, ale bardzo 
trudno będzie ściągać kwoty liczbowo coraz to większe, 
bo inflacja tylko pomnaża ilość banknotów, faktycznie 
zaś niszczy zastraszająco szybko naszą siłę nabywczą. 
Musielibyśmy codziennie więcej zarabiać, raczej o ty­
le więcej zarabiać, o ile inflacja niszczy naszą siłę na­
bywczą, a to przecież każdy chyba przyzna — może 
się udać jednemu lub drugiemu, ale nie całemu spo­
łeczeństwu.

Dziś to rozumie każdy laik, ale nie rninistertwo 
skarbu. Tym razem mamy ministra teoretyka, który 
przypisuje nam lekarstwo, któregoby sam absolutnie 
skonsumować nie mógł. Boć przecież jak frazes trakto­
wać należy żądanie ministra, by społeczeństwo nasze 
wyniszczone przez inflacyjną gospodarkę daleko inten- 
zywniej przez czteroletnią rabunkową gospodarkę oku­
pantów — płaciło podatki wyższe, jak przed wojną. 
Przecież dzisiaj dochodzimy powoli do przekonania, 
że nie jesteśmy np. w sianie płacić czynszu za mieszka­
nie, nie jesteśmy w stanie należycie odziać się, że po­
woli — a wydatek na ubranie stanie się luksusem, że 

kupno pary bucików będzie tylko możliwem, jeżeli 
ograniczymy się do ostateczności itd.

Do stosunków przedwojennych nie wrócimy tak dłu­
go, dopóki nie pojmiemy, że układ sił społeczeństwa 
zupełnie się zmienił, że dawny parjas społeczeństwa, 
nasz stan małorolny i obszarnik, dzisiaj się niepomier­
nie kosztem miast zbogacił. Ten układ sił dopiero za­
czyna działać. Wieś zrzuciła z siebie cały ciężar płace­
nia podatków na rzecz państwa, równocześnie eksploa­
tując miasta, jako konsumentów.

Pod obuchem drożyzny ubożeją miasta, upada kul­
tura w miastach, padamy ofiarą ogólnej pauperyzacji. 
Tu żonglerstwem cyfr o stałym mierniku nie załatwi 
minister skarbu ani na godzinę naszą niemoc gospo­
darczą. My nie żądamy przywilejów dla miast, ale ma­
my prawo żądać sprawiedliwości przy wymiarze da­
nin na rzecz państwa. Zubożałe miasta nie są w stanie 
dziś sprostać wzrastającej drożyźnianej nędzy, — która 
bezsprzecznie, jak lawina nas w miastach niszczy.

Państwo jest w niebezpieczeństwie. Wszyscy płacić 
i pracować winni na rzecz skarbu państwa, zniszczo­
nego lekkomyślną inflacją. Żadna ofiara miast nie po­
trafi nas ocalić.

Dlatego dziś, gdy Sejm będzie rozważał plany Grab­
skiego, kopiowane nieudolnie z zarządzeń Ligi Naro­
dów, wobec upadłej Austrji, mówimy wyraźnie, Pań­
stwo, jako ostoja porządku i dobrobytu wszystkich oby­
wateli może być uratowane przez wszystkich. Uprzy­
wilejowanie stanu najbogatszego — dlatego tylko jedy­
nie, bo rządzi, jest zbrodnią przeciw naszej państwo­
wości, która jest mocno zagrożoną wskutek bezwglę- 
dnego cynizmu, którym dotychczas wyniszczono do­
brobyt miast zapomocą inflacji. Stan jeden chce rzą­

dzić i nie płacić, w czasie gdy ten stan, który chce pła­
cić zupełnie upada pod obuchem drożyzny i niemocy 
gospodarczej. Czas najwyższy byśmy to pojęli.

Czy handel łańcuszkowy!
D o c h o d z ą  n a s  s t a l e  w i e ś c i ,  ż e  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  

i  s ą d y  k a r a j ą  z a  ł a ń c u s z k o w y  h a n d e l  k u p c ó w  s k u p u j ą c y c h  
o w o c e  d l a  f i r m  w i ę k s z y c h  i  f a b r y k .  S t a n o w i s k o  w ł a d z  n a *  
s z y c h  w  t y m  o s t a t n i m  w y p a d k u  j e s t  z u p e ł n i e  m y l n e ,  a l b o  
w i e m  p o d o b n y c h  p o ś r e d n i k ó w "  n i e  m o ż n a  a b s o l u t n i e  t r a k t o *  
w a ć  j a k o  t a k i c h ,  k t ó r z y  u p r a w i a j ą  h a n d e l  ł a ń c u s z k o w y ,  
p r z e c i w n i e  u w a ż a m y  p o d o b n y c h  p o ś r e d n i k ó w  z a  k o n i e c z n y  
o r g a n  h a n d l u ,  i  t y l k o  n i e z n a j o m o ś ć  ż y c i a  h a n d l o w e g o  m o ż e  
w y w o ł a ć  p o s t ę p o w a n i e  k a r n o - s ą d o w e  l u b  a d m i n i s t r a c y j n e  
p r z e c i w k o  t y m  p o ś r e d n i k o m .

J a k  w i a d o m o  w i e l k i e  f i r m y  w z g l ę d n i e  f a b r y k i  z a k u p u j ą  
d l a  c e l ó w  p r z e t w ó r c z y c h  o g r o m n e  i l o ś c i  o w o c ó w .  P o n i e w a ż  
b r a k  j e s t  u  n , a s  o d p o w i e d n i c h  s ą d ó w  w  s t y l u  z a c h o d n i o e u ­
r o p e j s k i m  z m u s z o n e  i s ą  t a k i e  f a b r y k i  z w r a c a ć  s i ę  d o  r o z ­
m a i t y c h  h a n d l a r z y ,  ( k t ó r z y  p o  w s i a c h  z a k u p u j ą  d r o b n e  i l o *  
ś c i  o w o c ó w ,  i  n a s t ę p n i e  d o s t a r c z a j ą  j e  f a b r y c e .  G d y b y  p o ­
w y ż s z e  i n s t y t u c j e  p r z e t w ó r c z e  n i e  z w r a c a ł y  s i ę  d o  t y c h  
p o ś r e d n i k ó w ,  t o  w ó w c z a s  z  n a t u r y  r z e c z y  m u s i a ł y  u t r z y *  
m y w a ć  c a ł e  l e g i o n y  u r z ę d n i k ó w ,  a  k o s z t a  s t a n o w c z o  n i e  p o ­
k r y w a ł y b y  k a l k u l a c j ę  r y n k o w ą ,  s k u t k i e m  c z e g o  f a b r y k i  
p r a c o w a ć  b y  n i e  m o g ł y .  T a k  n p .  i s t n i e j ą c e  u  n a s  f a b r y k i  
m a r m e l a d y ,  g o r z e l n i e  w y r a b i a j ą c e  ś l i w o w i c ę  i t p .  m u s z ą  
w  j a k i k o l w i e k  b ą d ź  s p o s ó b  z e b r a ć  w i ę k s z e  i l o ś c i  o w o c ó w ,  
a  p o ś r e d n i c y ,  k t ó r z y  i m  w  t e m  p o m a g a j ą  o d g r y w a j ą  t u  
r o l ę ,  z e  w z g l ę d u  n a  s p e c y f i c z n e  s t o s u n k i  p a n u j ą c e  u  n a s ,  
z d r o w e g o  w ę z ł a  g o s p o d a r c z e g o .

J u ż  w  s w o i m  c z a s i e  w i e l k i  n a s z  e k o n o m i s t a  S z c z e p a ń s k i  
z w r ó c i ł  u w a g ę ,  n a  d o n i o s ł e  z a d a n i e  j a k i e  o d g r y w a j ą  c i  
p o ś r e d n i c y  w  n a i s z y m  p r z e m y ś l e ,  i  p o d n i ó s ł ,  ż e  g d y b y  t y c h  
n i e  b y ł o ,  t o  w ó w c z a s  9 0  p r o c .  o w o c ó w  z u p e ł n i e  b y  z g n i ł o ,  
b o  c h ł o p i  p r z y n o s z ą  d o  m i a s t  t y l k o  o w o c e  w  m a ł y c h  i l o *  
ś e i a c h ,  r e s z t a  z a ś  g n i j e .  N a l e ż y  t a k ż e  w z i ą ś ć  p o d  u w a g ę  
w a r u n k i  w  j a k i c h  c i  p o ś r e d n i c y  z a k u p y  u s k u t e c z n i a j ą ,  g d y  
z m u s z e n i  s ą  j e ź d z i ć  p o  w s i a c h ,  s p a ć  p o  s t o d o ł a c n ,  m ę c z y ć  
i s i ę  p o  n a s z y c h  d r o g a c h ,  b y  w k o ń c u  w y d o s t a ć  p a r ę  w o r k ó w  
o w o c ó w .

T e n  s t a n  r z e c z y  p o w o d u j e ,  ż e  c h c i e l i b y ś m y  r a z  w r e s z c i e  
w y ś w i e t l i ć  s t a n o w i s k o  i  r o l ę  j a k ą  c i  p o ś r e d n i c y  d l a  n a s z e ­
go p r z e m y s ł u  o d g r y w a j ą  i  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  n l e k o n s e *  
k w e n t n e  p o t ę p o w a n i e  w ł a d z  w o b e c  t y c h  p o ś r e d n i k ó w .  G d y ­
b y  w ł a d z e  n a s z e  m n i e j  b i u r o k r a t y c z n i e ,  a t o l i  w i ę c e j  g o s p o *  
( l a r c z o  s p r a w y  t r a k t o w a ł y ,  t o  w ó w c z a s  n i e  d o s z ł o b y  d o  p o ­
d o b n y c h  o r z e c z e ń  j a k i e  d z i s i a j  s p o t y k a m y .  N i e  k a ż d y  h o »  
w i e m  p o ś r e d n i k  p o w o d u j e  ł a ń c u s z k o w y  h a n d e l ,  s ą  t e g o  r o ­
d z a j u  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k t ó r e  b e z  w s p ó ł d z i a ł a n i a  t y c h  p o *  
ś r e d n i k ó w  i s t n i e ć  n i e  m o g ą .  —  W y o b r a ź m y  s o b i e ,  i ż  p e w n a  
f a b r y k a  p o t r z e b u j e  k i l k a s e t  w a g o n ó w  o w o c ó w  d l a  c e l ó w  
p r z e t w ó r c z y c h .  W  j a k i  s p o s ó b  m a  t a  f a b r y k a  j e  z e b r a ć ,  
j e ż e l i  n i e m a  u  n a s  o d p o w i e d n i o  r o z w i n i ę t e g o  s ą d o w n i e *  
t w a ,  i  j e ż e l i  t y l k o  p r z e z  d r o b n e  z a k u p y  p o  w s i a c h  o w o c e  
t e  z e b r a ć  m o ż e .  J e ż e l i  z a t e m  i s t n i e j ą  t a c y ,  k t ó r z y  z a k u ­
p u j ą  d l a  p o d o b n y c h  i n s t y t u c j i  p r z e m y s ł o w y c h  s u r o w i e c  
n a  m i e j s c u ,  t o  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  m i o ż n a  i c h  t r a k t o w a ć  
z a  c z y n n i k  n i e z d r o w y ,  l e c z  p r z e c i w n i e  m u s i m y  p o d o b n y c h  
l u d z i  w r a z  z  S z c z e p a ń s k i m  u w a ż a ć  z a  c z y n n i k  n a j u p e ł n i e j  
o d p o w i a d a j ą c y  s w e m u  z a d a n i u ,  c z y n n i k  k t ó r y  d l a  r o z w o j u  * 
n a s z e g o  p r z e m y s ł u  p r z e d s t a w i a  n a d z w y c z a j  w a ż n ą  p o z y c j ę .
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Brak gotówki w Polsce.
Jedną z największych bolączek naszego życia go­

spodarczego jest dotkliwy i to coraz dotkliwszy brak 
płynnej gotowizny. Gdy bowiem przyjąć za podstawę 
obiegu, wystarczającą na wszelkie potrzeby naszego 
rynku, normę przedwojenną, wynoszącą około 12,5 do­
lara na głowę, to okaże się, że celem zaspokojenia bie­
żących potrzeb naszej produkcyi i wymiany powinni- 
byśmy mieli mieć w obiegu równowartość około 350 
miljonów dolarów. Tymczasem, jak jest rzeczywiście? 
Gdy w końcu stycznia roku ubiegłego w obiegu było
239,6 miljardów marek polskich, co stanowiło według 
przeciętnego kursu dolara z tego miesiąca 78,5 miljo­
nów i gdy w ciągu pierwszej połowy ubiegłego roku 
wobec względnej stabilizacji kursu marki polskiej su­
ma utrzymywała się mniej więcej na jednakowym 
poziomie, to w drugiej połowie roku wobec katastrofy 
inflacyjnej za rządów p. Jastrzębskiego wartość realna 
naszego obiegu gotówkowego zaczęła się gwałtownie 
kurczyć, i t. zw. brak gotówki na rynku dawał się co­
raz dotkliwiej odczuwać. Ilustrują to w wymowny 
i jaskrawy sposób następujące cyfry: dnia 1 lipca 1922 
roku obieg banknotów PKKP wynosił niewiele ponad 
300 miljardów marek polskich, co według przeciętnego 
kursu dolara z czerwca stanowiło równowartość 71,1 
miljonów marek polskich; dnia 1 października obieg 
banknotów wzrósł do 417.8 miljardów marek polskich, 
ale suma ta stanowiła równowartość już tylko 53,5 
miljonów marek polskich; dnia 31 grudnia obieg ban­
knotów podniósł się do olbrzymiej liczby 793,4 miljar­
dów marek polskich, ale wartość realna gotowizny 
w obiegu obniżyła się do sumy 45,2 miljonów dolarów. 
Z powyższego zestawienia wynika w sposób niezbity, 
że mimo faktu operowania coraz to bardziej wkrącza- 
jącemi w dziedzinę astronomiczną liczbami, jesteśmy 
coraz to bardziej ubodzy w gotówkę i coraz bardziej 
też odczuwamy jej brak na rynku pieniężnym i towa­
rowym. Zjawia się więc pytanie, jak zaradzić tej fa­
talnej sytuacji i w jaki sposób usunąć dotkliwe skutki 
faktycznego kurczenia się naszego zasobu pieniężnego? 
„Rzeczpospolita", omawiając tę kwestję, zaznacza: 
Niejednokrotnie już stwierdzano i raz jeszcze stwier­
dzić pragniemy, że wprowadzenie do naszych stosun­
ków pieniężnych bezjgotówkowego obrotu czekowego 
mogłoby w znacznym stopniu przyczynić się do ulże­
nia naszemu głodowi gotówkowemu". Istotnie, dlacze­
go tak bardzo ciągle nam brak jest płynnej gotowi­
zny? Oto poprostu dlatego, że olbrzymią większość ra- 
rachunków pieniężnych załatwia się u nas w drodze 
gotówkowej, gdy tymczasem można je z powodzeniem 
załatwiać w drodze bezgotówkowej za pośr. czeków.

IHW ttKKl MS
Ł  Gremjnim Ajentów H andlowych:
Firma niemiecka tekstylna, eksportująca jako 

specjalność chustki do nosa,
Fabryka niemiecka, fabrykująca urządzenia dla 

szpitali, .klinik, lekarzy, dentystów, dostarczająca apa­
raty i naczynie szklarnie dla chirurgii, chemji, aptek 
i fotografji.

Niemiecka firma dostarczająca cynkowane naczy­
nia i cynkowane kubły na wodę 
poszukują zastępców na Matopolskę. Zgłoszenia do 

Sekretarjatu Gremjum.

Z odczyty p. Ora Salpetera
w Krakowskiem Stow. ICypców.

Dnia 11 marca odbył się odczyt p. Dr. Salpetera, na 
temat „Naprawa skarbu w Austrji i w Polsce", szkic 
porównawczy. Przy bardzo licznym udziale słuchaczy, 
otworzył odczyt p. r. Schechter, poruszając obecny 
problem sanacji finansów w Polsce, udzielając nastę­
pnie głosu referentowi p. dr. Salpeterowi. Mówca w prze­
szło dwugodzinnej mowie poruszy! problem sanacji 
finansów w Austrji oraz na tem tle, omówił próby sa­
nacji finansów w Polsce. Jedno uderza mówcę, że Pol­
ska znajduje się w tym samym stanie finansowej de­
zorganizacji, w jakim się znalazła Austrja.

Jest to moment tem bardziej charakterystyczny, że 
Austrja dzisiejsza jest właściwie krajem zwyciężonym, 
którego najbogatsze terytorja na podstawie traktatu 
pokojowego odpadły od byłej monarchji austrjacko- 
węgierskiej. Austrja liczy około 6 miljonów ludności, 
której 2 i pół miljonów mieszka we Wiedniu. Jest to 
zatem kraj, w którym panują niezdrowe stosunki pod 
względem gospodarczym. Jeżeli bilans handlowy 
w Austrji jest pasywny, jeżeli panuje w tym kraju 
ogromna inflacja, jeżeli panuje deficyt gospodarczy, 
to jest to dla nas wytłómaczalne. Nie rozumiemy je­
dnakowoż dlaczego krgj tak bogaty, jak Polska, która 
w chwili powstania nie miała wogóle żadnych długów 
zagranicznych, ma się znajdować w tej samej sytuacji 
finansowej ,jak Austrja.

O ile weźmiemy pod uwagę historję rozwoju sto­
sunków finasowych w Austrji, to wówczas należy od­
różnić dwa okresy: okres pierwszy od początku istnie­
nia niem. Austrji, aż do czerwca 1922 i okres drugi aż 
do obecnych czasów. W pierwszym okresie widzimy 
zmaganie się Austrji ze stosunkami finansowemi, które 
w swojej wielkiej części stały pod znakiem zastawów 
generalnych, wprowadzonych przez koalicję z powo­
du odszkodowania, jakie miała zapłacić Austrja koa­
licji za wojnę. Nic dziwnego, że żaden z ministrów fi- 
nansu nie znając wogóle wysokości tego odszkodowa­
nia nie mógł ułożyć odpowiedniego budżetu. Jeżeli we­
źmiemy pod uwagę drugi okres od czerwca 1922, to 
widzimy, że Austrja postawiając w traktacie genew­
skim do rozwiązania swój byt polityczny oświadczy­
ła, że o ile nie dostanie pożyczki zagranicznej i o ile 
zastaw generalny nie zostanie usunięty, wówczas po­
zostawia suwerenność państwową Austrji Lidze Naro­
dów. I krok ten polityczny dopomógł Austrji, że w koń­
cu zagwarantowały jej państwa zagraniczne pożyczkę 
międzynarodową w wysokości 650 miljonów złotych.

Jednakowoż nie dano Austrji odrazu tych pieniędzy. 
Komitet finansowy Ligi Narodów ustalił program sa­
nn ej i finansów, przy którym żądał znacznego zreduko­
wania urzędników, oraz ułożył cały plan oszczędno­
ściowy dla Austrji. Następnie ułożony został bukiet 
podatków, które w ogromny sposób obciążają ludność 
auslrjacką. Mówca przedstawia dokładnie cały plan fi­
nansowy i konstatuje w końcu: że Austrja mimo tego 
nie znajduje się jeszcze dzisiaj w położeniu zadawala- 
jącem, wprawdzie oddzielono od państwa bank bile­
towy, jednakowoż państwo austrjackie ciągle walczy 
z trudnościami pokrycia swojego deficytu w drodze 
normalnej. Jeżeli weźmiemy pod uwagę historję poży­
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czki zagranicznej Austrji, to wówczas w zupełnie in- 
nem świetle przedstawia się nam plan finansowy Pol­
ski. Referent szeroko traktuje zamierzenia skarbowe 
za czasów Michalskiego, Jastrzębskiego i Grabskiego.

C o  d o  Grabskiego omówiona jest ta sprawa w ar­
tykule referenta, pt. „Dookoła expose min. Grabskiego*4. 
Galą mowę referenta wysłuchano z wielkiem zainte­
resowaniem i po otwarciu dyskusji podnosili mówcy 
oryginalne ujęcie sprawy przez mówcę. W szczegól­
ności p. Reich podnosi, że przyczyna naszych zdezorga­
nizowanych stosunków leży w niezdrowych momen­
tach politycznych, które niszczą zupełnie nasze pań­
stwo. Ustawy które u nas są wydawane, są wprost 
sprzeczne z tendencją uzdrowienia skarbu, albowiem 
wydaje się ustawy, które godzą w nasz stan posiada­
nia Dziwi się mówca, że cała prasa bezkrytycznie spra­
wę traktuje, i chce widzieć w każdym ministrze jakie­
goś zbawiciela naszego, nie zastanawiając się bliżej 
nad skutkami programu, nie mających z życiem wiele 
wspólnego. Dla kupiectwa istnieje obecnie tylko jeden 
cel, a mianowicie wytworzenie bardzo silnych organi­
zacji, któreby przeciwdziałać mogły hasłom osłabia­
jącym front kupiecki. Następny mówca p. Fromowicz 
również podnosi .sprzeczność, jaka istnieje między na- 
szemi poczynaniami politycznemi i gospodarczemi 
i widzi w tej sprzeczności ogftmne niebezpieczeństwo 
dla naszego państwa. Przechodząc zaś do omówienia 
podatku przemysłowego zwraca mówca uwagę, iż po­
datek ten w niebywały sposób obciąży kupiectwo, a co 
zatem pójdzie konsumcję. Mówca wskazuje na niektó­
re postanowienia projektu, które wywołają szykany 
sfer kupieckich, jak np. postawienie całego kupiectwa 
pod kontrolę organów skarbowych, które do każdego 
czasu będą miały prawo badać książki handlowe kup­
ców w sklepach. Mówca jest za zwołaniem ankiety 
w tej sprawie.

Zamykając odczyt, poruszył p. r. Schechter pono­
wnie sprawę sanacji stosunków u nas, zwrącając uwą- 
gę na tę okoliczność, iż skutkiem polityki kredytowej 
PKKP, 90 procent naszych biletów bankowych idzie na 
nieproduktywne cele państwowe, zaś reszta w niespół- 
mierny sposób udzielana jest dla przemysłu i handlu, 
które z powodu braku gotówki już dzisiaj pracować 
nie mogą.

Wypowiadając się przeciwko walkom politycznym, 
które niszczą państwo zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

KORESPONDENCJA.
Z  N I S K A .  L i c z n e  z e b r a n i a  n a s z e g o  k u p i e c t w a  p r a w i e  

z  c a ł e g o  o k r ę g u  w  s p r a w i e  s z y k a n o w a n i a  k u p c ó w  p r z e z  
S t a r o s t w a  i p o l i c j ę ,  g d z i e  w i e l e  k u p c ó w  o t r z y m u j e  k a r ę  
a r e s z t u  z a  d r o b n e  i  w ą t p l i w e  p r z e s t ę p s t w a ,  s z c z e g ó l n i e  z a  
n i e d o k ł a d n e  u j a w n i a n i e  c e n  p o s z c z e g ó l n y c h  a r t y k u ł ó w ,  
s k ł o n i ł y  W y d z i a ł  S t o w a r z y s z e n i a  k u p i e c k i e g o  w  N i s k u  d o  
z w o ł a n i a  z g r o m a d z e n i a ,  k t ó r e  o d b y ł o  s i ę  w  n i e d z i e l ę  d n i a  
4  i m a r c a  b r .  N a  z g r o m a d z e n i e  t o  z a p r o s i ł a ,  { j a k o  r e f e r e n t a  
p .  L e o n a  S p e r b e r . a ,  s e k r e t a r z a  S t o w a r z y s z e n i a  k u p c ó w  
w  R z e s z o w i e .

N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z g r o m a d z e n i a  w y b r a n o  p r e z e s a  
S t o w a r z y s z e n i a  p .  A d o l f a  K o r n b l u t h a ,  a  n a  s e k r e t a r z a  p a r n i a  
M o z e s a  H e r z l i c b a ,  P r z e w o d n i c z ą c y  p .  K o r n b l u t h  ( z a g a i ł  
z g r o m a d z e n i e  i  n a d e r  s e r d e c z n i e  p o w i t a ł  p r z y b y ł e g o  d e l e ­
g a t a  p .  S p e r b e r a ,  k t ó r e m u  z a r a z  u d z i e l i ł  g ł o s u .

P .  S p e r b e r  w  s w e j  p r z e s z ł o  d w u g o d z i n n e j  m o w i e ,  w y *

p o w i e d z i a n e j  n i e z w y k ł ą  s w a d ą ,  u j ą ł  w  n a d e r  ż y w y c h  i  b a r ­
w n y c h  s ł o w a c h  c a ł o k s z t a ł t  h i s t o r j i  k u p i e c t w a .  N a s t ę p n i e  
m ó w c a  p r z e s z e d ł  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  i  b a r d z o  r z e c z o *  
w o  w  d ł u ż s z y m  w y w o d z i e  o m ó w i ł  u s t a w ę  o  w a l c e  z  l i c h w ą ,  
, a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n o w e l ę  z  3  s i e r p n i a  u b . r . ,  d a l e j  u d o w o ­
d n i ł  p  S p e r b e r ,  ż e  p r z y c z y n y  w z r o s t u  d r o ż y z i n y  m i e  n a l e ż y  
s z u k a ć  u  k u p c ó w ,  ż e  l e ż ą  o n e  g ł ę b i e j  i  r e p r e s a l j a m i  p o l i s  
c y i j n e m i  w y ł ą c z n i e  w o b e c  k u p i e c t w a  s t o s o w a n e m i ,  z w a l ­
c z y ć  i s i ę  n i e  d a  d r o ż y z n a .

S t a n  o b e c n y ,  j a k  w y k a z a ł  i s t o t n i e  p .  S p e r b e r ,  j e s t  d l a  
k u p i e c t w a  n i e  d o  z n i e s i e n i a ,  w p ł y w a  n a  k u p i e c t w o  d e p r y s  
m u j ą c o  i  d e m o r a l i z u j ą c o .  U s t a w y  t r z e b a  p r z y s t o s o w a ć  d o  
w a r u n k ó w  ż y c i o w y c h  i  g o p o d a r c z y c h ,  a  n i e  o d w r o t n i e .  
D a l e j  m ó w c a  z w r ó c i ł  u w a g ą  n a  n i e w ł a ś c i w e  z a s t o s o w a n i e  
w y m i a r u  p r z y  p o d a t k u  p r o c e n t o w y m  o d  z y s k u  i  w r s k a z a ł  
t e ż  n a  k o n i e c z n o ś ć  p o w i ę k s z e n i a  k o m i s j i  s z a c u n k o w e j  
i  u c z e s t n i c t w a  w  n i e j  w y b i t n y c h ,  s t o s u n k i  l o k a l n e  z n a j ą ­
c y c h  j e d n o s t e k  k u p i e c t w a ,  k t ó r e b y  m o g ł y  b y ć  p r z y  w y m i a *  
r z e  p o d a t k u  p o m o c n e .  K o ń c z ą c  s w e  p r z e m ó w i e n i e ,  k t ó r e  
p r z e z  z e b r a n y c h  w  s k u p i e n i u  i  z a i n t e r e s o w a n i u  w y s ł u ­
c h a n e  z o s t a ł o ,  w e z w a ł  m ó w c ą  z e b r a n y c h  d o  s i l n e g o  o r g a *  
n i z o w a n i a  i s i ę  i  i n t e n z y w n e g o  p o p i e r a n i a  „ P r z e g l ą d u  k u ­
p i e c k i e g o ” .

D ł u g o  n i e m i l k n ą c e  o k l a s k i ,  b y ł y  d o w o d e m  ż y w e g o  z a s  
d o w o l e n i a  z e b r a n y c h  z  p r z e m ó w i e n i a  p .  S p e r b e r ą .

P o  p r z e m ó w i e n i u  p .  S p e r b e r a  z a b r a l i  g ł o s  p .  S a u l  
K r a u t z ,  k t ó r y  ż a l i ł  s i ę ,  ż e  p o l i c j a  r o b i  n a  k u p c ó w  d o n i e ­
s i e n i a ,  m i m o  ż e  m a j ą  n a l e ż y t e  c e n n i k i  i  t o  l i  t y l k o ,  ż e  u l a  
s t r a g a n i e  l e ż a ł  c e n n i k  a  n i e  w i s i a ł ! !  M i m o  ż e  s t r a g a n  c a ł y  
s k ł a d a ł  s i ę  z  j e d n e j  ł a w k i ! !  D a l e j  ż a l i ł  p .  M a r k u s  N e i s ,  
s t a r u s z e k  7 0 * l e t n i  ż e  p o s i a d a ł  c e n n i k  w  s k l e p i e  i  l i  t y l k o ,  
ż e  c e n n i k  t e n  b y ł  o  3  c e n t y m e t r y  m n i e j s z y ,  a t m i ż e l i  J e s t  
a r k u s z  p a p i e r u ! !  i  z a  t o  z ó s t a ł  u k a r a n y  n a  2 0 . 0 0 0  m a r e k  
p o l s k i c h  i  5  d n i  a r e s z t u ! ! !  J a k  r ó w n i e ż  w i e l u  i n n y c h ,  ż e  
p o l i c j a  b e z p r a w n i e  m i e s z a  s i ę  d o  k a l k u l a c j i  c e n ,  a  t o  
p r z e w a ż n i e  w  d n i e  t a r g o w e  w k r a c z a ,  g d z i e  w  s k l e p a c h  
z n a j d u j e  s i ę  w i ę c e j  k u p u j ą c y c h  i  z  p o w o d u  t a k i e j  i n t e r w e n c i  
w y k o r z y s t u j ą  z ł o d z i e j e  i  k r a d n ą  t o w a r !  W y r o k i  t e  w y d a j e  
n i e j a k i  K a r a b u s z ,  b y ł y  w a c h m i s t r z *  o b e c n i e  u r z ę d n i k  S t a ­
r o s t w a  w  N i s k u ,  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i g d y  z  p r a w e m  n i e  m i a ł  
d o  c z y n i e n i a !  P a n  t e n  s a m  c h o d z i  p o  s k l e p a c h  i  k o n t r o l u j e .

P .  S p e r b e r  p r z y r z e k ł  w s z y s t k i e  z a ż a l e n i a  p r z e s ł a ć  G e n ?  
t r a l n e m u  Z w i ą z k o w i  w  K r a j k o w i e : ,  c e l e m  i n t e r w e n c j i  
u  o d n o ś n y c h  w ł a d z .

P r z e d  z a m k n i ę c i e m  z g r o m a d z e n i a  p r z e d ł o ż y ł  p .  S p e r b e r  
z g r o m a d z o n y m  r e z o l u c j ę ,  k t ó r ą  t u  w  k r ó t k o ś c i  p o d a j e m y ,  
a  k t ó r ą  p r z y j ę t o  p r z e z  a k l a m a c j ę : .

1 )  K u p i e c t w o  w  N i s k u  ż ą d a  z n i e s i e n i a  u s t a w y  o  l i ­
c h w i e  w o j e n n e j  z  d n i ą  2  l i p c a  1 9 2 0  r o k u ,

2 )  Z g r o m a d z e n i  u f w a ż a j ą  z a  n i e m o ż l i w e  u j a w n i a c i e  
c e n  d l a  h a n d l u ,  z  p o w o d u  c i ą g ł e j  z m i a n y  r y n k u .

3 )  W  n a k ł a d a n i u  k a r  w o l n o ś c i o w y c h  b e z  z m i a n y  n a  
g r z y w n y ,  w i d z ą  z g r o m a d z e n i  c h ę ć  p o n i ż e n i a  g o d n o ś c i  i f c i u  
p i e c t w a ,  w o b e c  c z e g o  n a j e n e r g i c z n i e j  p r o t e s t u j ą ,

4 )  Z g r o m a d z e n i  ż ą d a j ą  r e w i z j i  d o t y c h c z a s o w y c h  n a k a  
z ó w  k ą r n y c h ,

Z  B O R Y S Ł A W I A .  W  d n i u  2 8  s t y c z n i a  b r .  o d b y ł o  s i ę  
X .  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  B o r y s ł a w s k l p g o  S t ó w a *  
r z y s z e n i a  K u p c ó w  w  s a l i  D o m u  Ż y d o w s k i e g o ,  z  n a s t ę p u ­
j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1} Z a g a j e n i e :  W P .  P r e z e s  
A r o n  E i s e n s t e i n ,  z a g a i ł  z g r o m a d z e n i e  i  u d z i e l a ł  s p r a w o *  
z d a n i e  z  c z y n n o ś c i  s t o w a r z y s z e n i a  z a  u b i e g ł y  r o k .  Z e b r a ­
n i  w y r a ż a l i  c z e ś ć  i  u z n a n i e  z ą  j j e g o  d o t y c h c z a s o w ą ,  n i e s t r i u  
d z o n ą  i  g o r l i w ą  p r a c ę  d l a  d o b r a  s t o w a r z y s z e n i a .

£ )  S p r ą w o z d a l n l i e  k a s o w e  W P .  S j f c k r j b t a r z ^  ( C h ,  R i n g -  
l e r a ,  W P .  C h ,  R i n g l e r  p r z e d k ł a d a ł  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  
c y f r o w o :  O g ó l n y  p r z y c h ó d  ( w ł ą c z n i e  z e  s a l d a m i  r o k u  
1 9 2 1 )  ( 3 0 . 9 6 2 )  w y n o s i ł  w  r o k u  1 9 2 2  2 ; 6 2 5 . 5 7 7  m a r e k  p o i *  
s k i c h ,  r o z c h ó d  1 , 9 7 2 . 7 3 7  m a r e k  p o l s k i c h ,  p o z o s t a ł o  s a l d o  
n a  r o k  1 9 2 3  6 5 2 . 8 4 0  m a r e k  p o l s k i c h ,

3 )  Z m i a n a  i  p r z e c z y t a n i e  s t a t u t u ,  Z m i e n i o n y  s t a t u t  z o ­
s t a ł  p r z e c z y t a n y  i  p r z e z  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  j e d n o g ł o *  
ś n i e  p r z y j ę t y ,
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4 )  U d z i e l e n i e  a b s o l u t o r i u m .  A b s o l u t o r i u m  z o s t a ł o  u s t ę ­
p u j ą c e m u  W y d z i a ł o w i  j e d n o g ł o ś n i e  u d z i e l o n e ,

5 )  W y b ó r  p r e z y d j u m .  N a s t ę p u j ą c y  c z ł o n k o w i e  z o s t a l i  
w y b r a n i :  W P P .  L e o n  K a u f m a i n m ,  j a k o  p r e z e s  h o n o r o w y ,  
W P ,  A r o n  E i s e n s t e i n ,  j a k o  p r e z e s ,  W P ,  A d o l f  E i s e n s t e i n ,  
j a k o  p i e r w s z y  z a s t ę p ę a ,  W P ;  M a r k u s  S t e r n b a c h ,  j a k o  d r u g i  
z a s t ę p c a  p r e z e f s a ,  W P .  A b r a h a m  A b r a h a m ,  j a t k o  s e k r e t a r z ,  
W P .  O z j a s z  S p i e g l e r ,  j a k o  z a s t ę p c a ,  W P .  B e r n a r d  G r e i s *  
m a n n ,  j a k o  s k a r b n i k ,  W P .  M o z e s  K n e p e l ,  j a k o  z a s t ę p c a ,  
W P .  B e n o  Z ł o t k e i s ,  j a k o  z a r z ą d c a ,  W P .  D a w i d  W i l f ,  j  k o  
z a s t ę p c a .

D o  W y d z i a ł u  z o s t a l i  w y b r a n i :  W P .  C h u n e  B i n g l e r ,
ż e & z  K r o c h m a l ,  W P .  S a m u e l  R e i t e r ,  W P ,  L a z a r  L a u g i n s  
W P .  S a m u e l  B i r n b a u m ,  W P .  S ą l o m o n  R o t e n b e r g ,  W P .  M o ]  • 
g e r ,  W P .  S a l o m o n  B r a c h b ą n d ,  W P .  A d o l f  P o m e r a n z ,  W P .  
M e i l e c h  H e r s c h d ó r f e r ,

J a k o  z a s t ę p c y  W y d z i a ł u :  W P ,  H e n r y k  C h m e n ,  W P ,  
M o j ż e s z  T a u s t e i n ,  W P ,  J o a c h i m  M e d e l s o h n ,  W P ,  B e r n a r d  
W a h l ,  W P ,  J a k ó b  D i s t l e r ,  W P ,  I z a a k  J o s e f s b e r g ,  W P ,  
M a r k u s  G o t t l i e b  i  W P ,  B a r u c h  S c h e c k ,

J a k o  c z ł o n k o w i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  z o s t a l i  w y b r a n i :  
W P ,  E m a n u e l  H i m m e l ,  W P .  J a k ó b  K n e p e l .  W P .  L e o n  E g i t  
W P .  J ó z e f  K u d e s z ,

D o  S ą d u  P o l u b o w n e g o  z o s t a l i  w y b r a n i :  W P .  E i s i g
W o l f ,  W P .  L e o n  B r u n e n g r a h e r ,  W P .  E i s i g  D i c h t e r ,  W P .  
L a z a r  D a w i d m a n n ,  W P ,  A r o n  E i s e m l s t e i n ,  W P .  J a k ó b  R a a b ,  
W P .  O s i a s  F u c b s b e r g ,  W P .  A r o n  I ,  F r i e d l a n d e r ,  W P .  
D a w i d  F r e u n d ,  W P ,  L e o n  E g e r t ,  W P ,  H e r m a n  F r i e d .  W P .  
A b r a h a m  F r i s c h ,  W P .  I z r a e l  L i p s c h u t z ,  W P .  L e o n  K a u f -  
m a n n ,  W P .  J ó z e f  G o l d ,  W P ,  I c h e l  S c h w a r z ,  W P .  J o a c h i m  
K i m m e l h e i m ,  W P .  J a k ó b  R u i s s ,  W P .  J .  S ,  L a z a r o w i c z ,  
W P ,  L a z a r  L a u g i n g e n ,

KRONIKA.
Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J N E G O .  D n i a  1 2  m a r ę a  b r .  o d .  

b y ł o  s i ę  w  l o k a l u  K r a k .  S t o w .  k u p c ó w  w  K r a k o w i e  b a r d z o  
l i c z n e  z e b r a n i e  k u p c ó w  b r a n ż y  f u t r z a n e j  m a  k t ó r y m  p r z e ­
w o d n i c z y ł  s t a r s z y  c e c h u  k u ś n i e r z y  p . B r i e f f e r .

R e f e r o w a ł  w  s p r a w i e  s t w o r z e n i a  s i l n e j  o r g a n i z a c y i  
b r a n ż o w e j  p .  D r .  S a l p e t e r  p o d n o s z ą c ,  ż e  o b e c n i e  S t o w a r z y ­
s z e n i a  r o z p a d a j ą  s i ę  n a  b r a n ż e ,  i  ż e  s t w o r z e n i e  b r a n ż  j e s t  
w  i n t e r e s i e  z a w o d o w y m  d a n e j  g r u p y  j a k  t e ż  i  d l a  o g ó ł u  
k u p i e c t w a  k o n i e c z n e m .  —  P o  r e f e r a c i e  z a b r a l i  g ł o s  p p .  
M o o r ,  B r i e f e r ,  T i e g n e r ,  S c h l i i s s l e r  i  i n n i  p o d n o s z ą c  k o n i e ­
c z n o ś ć  s t w o r z e n i a  b r a n ż y  f u t r z a n e j  p r z y  S t o w .  k u p .  p o c z e r ń  
j e d n o m y ś l n i e  w y b r a n o  n a s t ę p u j ą c y  W y d z i a ł  b r a n ż y :  n a  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  p .  R o m a n a  M o o r a ,  z a s t ę p c ą  p r z e w ó d  
S t a n i s ł a w a  W r o ń s k i e g o ,  j a k o  c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u  p p .  R a ,  
z e s  E f r o i m ,  F a k l e r ,  I z r a e l ,  F r i e d d i d k e r  H e r m a n ,  M o n , d  M a r ­
k u s ,  T i g n e r  M e n a s c h e ,  W a j d a  J u l j a n ,  s e k r e t a r z e m  p .  S c t u i s .  
s l e r a  N a f t a l e g o ,  s k a r b n i k i e m  p .  S .  P o s e r a .  D o  K o m i s j i  k o n ­
t r o l u j ą c e j  W a c h t l a  H .  i  S p r u n g a  G u s t a w a .  D o  S ą d u  p o l u *  
b o w n e g o :  p p .  B e r w a l d  M .  E . ,  M o o r  R o m a n ,  M u r t e c h  B e n o .

P o  w y b o r z e  p o d n i ó s ł  p r z e w o d n i c z ą c y  p . M o o r ,  ż e  o b e c n i e  
b ę d z i e  p r a c o w a ł  u s i l n i e  n a d  p o d n i e s i e n i e m  b y t u  c z ł o n k ó w  
b r a n ż y  i  p o s t a w i ł  w n i o s e k  a ż e b y  c z ł o n k o w i e  b r a n ż y  w p ł a ­
c i l i  - w p i s o w e  d o  b r a n ż y  w k j a d k  i  b n i e s i ę c z j i i e  o r a z  p r z y c z y n  i i i  
s i ę  d o  z a k u p n a  m a s z y n y  d l a  c e l ó w  b r a n ż o w y c h .  P .  B r i e f e r  
p o s t a w i ł  w n i o s e k ,  a ż e b y  w p i i s o w e  w y n o s i ł o  5 , 0 0 0  m k .  
w k ł a d k a  m i e s .  2 , 0 0 0  i  n a  m a s z y n ę  o p o d a t k o w a l i  s i ę  c z ł o n = 
k o w i e  m i n i m u m  5 . 0 0 0  m k .  W n i o s e k  t e n  z o s t a ł  u c h w a l o n y .  
P o  u k o n s t y t u o w a n i u  o p o d a t k o w a l i  s i ę  n a  p d c u c t  m a s z y n v  
n a  r a z i e  n a s t ę p u j ą c y  p a n o w i e  p . M o o r  1 0 0 , 0 0 0 ,  p p .  S p r u n g  
i  P o s e r  p o  5 0 , 0 0 0 ,  p p .  R o z m a r i n ,  W e i t z e n b l u m ,  W a j d a ,  B i e ­
l e c k i ,  S i n g e r  o r a z  R o z m a r i n  B .  p o  1 0 . 0 0 0 ,  z a ś  n a r a z i e  p p .  
G o l d m a n a ,  F a k l e r  P .  M o n d ,  K a n d e l ,  G u m p l o w i c z .  R o s e n *  
b e r g ,  F r i e d i g e r ,  F i n k ,  A m e n ł ,  S c h e n k e r ,  G r u n s t e i n ,  S c h l u s -  
s l e r  A . ,  W a c h t e l ,  G o l d s t e i n ,  S t e i n e r .  S c h l i i s s l e r  N .  n o
5 . 0 0 0  m k .

S P R A W O Z D A N I E  Z  P O S I E D Z E N I A  B R A N Ż Y  Ż E L A ­
Z N E J .  S t a r a n i e m  p .  S a m u e l a  B r e i t a ,  o d b y ł o  s i ę  d n i a  1 0 - g o  
b i e ż .  m i e s .  o  g o d z i n i e  7  w i e c z o r e m ,  z e b r a n i e  k u p c ó w  
b r a n ż y  ż e l a z n e j ,  c e l e m  o m ó w i e n i a  c i ę ż k i e g o  p o ł o ż e n i a  t e g o

d z i a ł u .  P r z e w o d n i c z y ł  p .  H a l p e r n .  P o  r e f e r a c i e  p .  S a m u e l a  
B r e i t a ,  k t ó r y  w s k a z a ł  n a  c i ę ż k ą  s y t u a c j ę  t e g o  d z i a ł u  h a n =  

d l o w e g o ,  p o w s t a ł ą  s k u t k i e m  k o l o s a l n e j i  d r o ż y z n y  ś r o d ­
k ó w  c o d z i e n n e g o  u t r z y m a n i a ,  t a k  ż e  k o n s u m e n c i  d z i s i a j  
r e z y g n u j ą  z  z a k u p ó w  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  i  k u c h e n n y c h ,  
n i e  m a j ą c  ś r o d k ó w  n a  z a k u p y .  P o d n i ó s ł  w i ę c  ( k o n i e c z n o ś ć  
p i l n e g o  z r z e s z e n i a  s i ę  t e j  b r a n ż y ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z  w i ę c e j ,  
j a k  7 0  c z ł o n k ó w  i  p o d z i a ł  t e j  b r a n ż y  n a  o r g a n i z a c j ę  h u r *  
t o w n ą  i  d e t a j l i c z n ą .  U z n a j ą c  d o t y c h c z a s o w ą  d z i a ł a l n o ś ć  
o b e c n e g o  w y d z i a ł u  b r a n ż y ,  a  z w ł a s z c z a  w  s p r a w i e  c e n n i ­
k o w e j ,  z e b r a n i  u c h w a l i l i  z o r g a n i z o w a ć  i s i ę  w  o s o b n y  d z i a ł  
d e t a j l i c z n y  d l a  b r a n ż y  ż e l a z n e j .  D o  w y d z i a ł u  t e g o  w y b r a n o :  
D l a  P o d g ó r z a :  p p .  M e h l a  S t e r n r e i c h a ,  d l a  K l e p a r z a  M e i e r a  
H e c h t a  i  H a l p e r n a ,  d l a  ś r ó d m i e ś c i a  p p .  S a t t l e r a ,  G r e s c h l e r a
H .  N e u f e l d a ,  B e r i s c h a  A b r a h a m a  i  L a u f e r a .

P o l e c o n o  W y d z i a ł o w i  w s p ó ł d z i a ł a ć  z  h u r t o w n i k a m i  
i  z  c z ł o n k a m i  d z i a ł u  ż e l a z n e g o  K o n g r e g a c j i  K u p c ó w ,  
z  b r a n ż ą  t e c h n i c z n ą  o r a z  o m ó w i o n o  s p r a w ę  o p o d a t k o w a ­
n i a  c z ł o n k ó w .

P .  B r e i t  o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  d a l s z e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
z  W y d z i a ł e m ,  c h o c i a ż  z n a j d u j e  s i ę  p o z a  W y d z i a ł e m  b r a n ż y .

W O L N Y  D O M  S K Ł A D O W Y  S p L A k c . ,  w  K r a k o w i e ,  
o t w o r z y ł  n i e d a w n o  D o m  s k ł a d o w y  w  K r a k o w i e ,  k t ó r y  w y  ­
b u d o w a n y  z o s t a ł  z  w i e l k i m  n a k ł a d e m  k o s z t ó w  i  z a o p a s  
t r z o n y  w ł a s n ą  b o c z n i c ą  o r a z  w s z e l k i e m i  p a ń s t w o w e ś m i  
k o n c e s j a m i  n a  p o d s t a w i e  k t ó r y c h  t o w a r y  u  n i c h  z ł o ż o n e  
b y ć  m o g ą  b e z  c ł a ,  p r z e z  c o  s f e r y  k u p i e c k i e  z y s k u j ą  w i e l k i e  

u d o g o d n i e n i e .  O b o k  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s k ł a d o w e g o  p r o ?  
w a d z i  p o w y ż s z a  S p ó ł k a  w s z y s t k i e  a g e n d y  e k s p e d y t o r s k i e  
p o ł ą c z o n e  z  e k l s p e d y c y ą  i  c l e n i e m .  K i e r o w n i k i e m  D o m u

l ą d o w e g o  j e s t  p .  D y r e k t o r  G ó r o w s k i ,  z n a n y  D y r e k t o r  
, , P o l s k i e g o  G l o b u " .

Z A O S T R Z E N I A  R E G U L O W A N I A  O B R O T U  P I E N I Ę ­
Ż N E G O .  W e d l e  p r o j e k t u  u s t a w y ,  p r z e d ł o ż o n e g o  S e j m o w i  
d n i a  1 0  s t y c z n i a  b r .  m a  M i n i s t e r  S k a r b u  o t r z y m a ć  u p o =  
w a ż n i e n i e  d o  r e g u l o w a n i a  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ń  o b r o t u  
p i e n i ę ż n e g o  z  k r a j a m i  z a g r a ń . ,  o r a z  o b r o t u  o b c e m i  w a l u ­
t a m i .  R o z p o r z ą d z e n i e  t o  d o t y c z y ć  m a j ą  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
w a r u n k ó w  p o s i a d a n i a ,  n a b y w a n i a  i  g r o m a d z e n i a  w a l u t  
z a g r .  i  d e w i z ,  d y s p o n o w a n i a ,  l o m b a r d o w a n i a  i  i n n y c h  
o b r o t ó w  n i e m i ,  o r a z  d o k o n y w a n i a  t r a n s a k c j i  w  t y c h  w a  
l u t a c h ,  o b r o t ó w  m a r k a m i  p o l s k i e m i  w  s t o s u n k u  d o  k r a j ó w  
z a g r a n i c z n y c h ! ,  w y w o z u  z a g r a n i c ę  ( w a l u t  o b c y c h ' , \  d e w i z ,  
m a r e k  p o l s k i c h ,  o r a z  w s z e l k i c h  w o g ó l e  p a p i e r ó w  w a r t o *  
ś c i o w y c h ,  w r e s z c i e  o r g a n i z a c j i  k o n t r o l i  i  n a d z o r u  n a d  c a *  
ł o k s z t a ł t e m  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o  z  k r a j a m i  z a g r a n i c z n y m i .  
P r z e p i s  p o w y ż s z y  n i e  m a  m i e ć  z a s t o s o w a n i a ,  j e ż e l i  p o ­
s i a d a c z  w a l u t  i  d e w i z  z a g r .  u d o w o d n i ł ,  ż e  o t r z y m a ł  j e  
w  s p o s ó b  l e g a l n y .  K a r y  z a  p r z e k r o c z e n i e  r o z p o r z ą d z e ń  
w y d a n y c h  w  m y ś l  ( p o w y ż s z e g o  p r o j e k t u  m a j ą  w  b y ł e j  
d z i e l n i c y  a u s t r j a c k i e j  w y n i e ś ć  a r e s z t  ś c i s ł y  d o  5  l a t  
i  g r z y w n y  d o  1 0  m i l j o n ó w  m a r e k  p o l s k i c h .  P r z y  z a w o d o ­
w y m  p r o w a d z e n i u  t y c h  c z y n n o ś c i  g r o z i  k a r a  n i e  n i ż s z a  
j a k  1  r o k  w i ę z i e n i a ,  o r a z  g r z y w n a  n i e  m n i e j s z a  j a k  p i ę ć  
m i l j o n ó w  m a r e k  p o l s k i c h .  G r z y w n y  m o g ą  b y ć  n a w e t  p o ^  
t r ó j n e ,  o  i l e  z a c h o d z i  n i e u p r a w n i o n y  w y w ó z  w a l u t ,  d e w i z  
i  m a r e k  p o l s k i c h ,  c h o ć b y  w y w ó z  n i e  b y ł  z a w o d o w o  u p r a ­
w i a n y .  O s o b y  s k a z a n e  n a  p o w y ż s z e  p r z e s t ę p s t w a  m o g ą  b y ć  
k a r ą  s ą d o w ą  p o z b a w i o n e  n a  5  l a t  p r o w a d z e n i a  h a n d l u ,  
l u b  z a r z ą d u  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  h a n d l o w e m ,  l u b  z a j m o w a ­
n i a  s i ą  p o ś r e d n i c t w e m  h a n d l o w e m .

O B I E G  B A N K N O T Ó W  u  n a s  w y n o s i  o b e c n i e  o k o ł o  
9 2 0  m i l j a r d ó w  m a r e k  c o  w y n o s i  n a  g ł o w ę  3 3 . 0 0 G »  m k p ,  a  t o  
s i ę  r ó w n a  4  f r a n k o m  s z w a j c a r s k i m .  W  C z e c h a c h  w y n o s i  
n a  g ł o w ę  9 0 0  c k . , t j .  B O  f r a n k ó w  s z w a j c a r s k i c h ,  w A u s t r j i
0 0 0 . 0 0  k o r . ,  t j .  4 0  f r a n k ó w  s z w a j c a r s k i c h ,  w e  F r a n c j i  
1 0 0 0  f r .  f r a n c . ,  t j .  3 0 0  f r a n k ó w  s z w a j c a r s k i c h .  S t ą d  t e n  
s t r a s z n y  b r a k  g o t ó w k i ,  k t ó r y  n a s  d ł a w i .

P. T. P renum eratorów  prosim y o naj­
rych lejsze  od n ow ien ie  prenum eraty.
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Towary tek sty ln e:
Wilhelm Schenkel, K r a k ó w ,  S t r a ­

d o m  2 7 .  H u r t o w n a  i c z ę ś c i o w a  s p r z e d a ż  
w s z e l k i c h  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h .

M. Fertig, K r a k ó w ,  S t r a d o m  L .  1 8 .  
Z a s t ę p u j e  f a b r y k i  ż y r a r d o w s k i e  i t o w a r  
z a g r a n i c z n y

C E i e m i k a l j a :
M. Senft, Kraków, 'Długa 26

p o l e c a :  f a r b y  z i e m n e  i  c h e m i c z n e ,  g l e j t ę ,  
m i n i u m ,  b i e l  o ł o w i a n ą ,  s a d z e  a n g i e l s k i e ,  
s i a r k ę ,  s y c y l ,  k l e j  s t o l a r s k i  e t c .

Bracia tlózef i Maksymilian 
Iłltintz, W i e d e ń  I X .  G u a s e n b a u e r g  2 .  
K r a k ó w ,  B o n e r o w s k a  1 1  d o s t a r c z a j ą :  1 )  N a ­
w o z y  s z t u c z n e :  M ą c z k ę  ż ę ż l o w ą  T h o m a s a .  
S u p e r f o s f a t y .  S o l e  p o t a s o w e .  S i a r c z a n  
a m o n u .  W a p n o  a z o t o w e  ( a z o t n i a k ) ,  2 )  W ę ­
g i e l  k a i m e n n y ,  3 )  M a t e r j a ł y  b u d o w l a n e :  
C e g ł a ,  w a p n o ,  c e m e n t ,  4 )  N a r z ę d z i a  a n g i e l ­
s k i e :  P i l n i k i ,  d ł u t a  ś w i d r y  e t c ,  o) P łó ­
c i e n n ą  k a l k ę  a n g i e l s k ą :  , D o v s e ; , I m p e r i a l 1,
6 )  O s t r z a  d o  g o l e n i a  „ E l y s t i u m *

K onfekcja dam ska i m ęsk a
M a g a z y n  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  o r a z  

s k ł a d  f u t e r  M. Reissm an, Kraków, 
ul. Dominikańska 2.

Dom Konfekcyjny. Ubrania m ę­
skie i dziecięce Emil Katz i Ska 
Kraków, ul. Grodzka 26. (Dom  
WP. Suskiego.

Ceraty i dywany:
Ceraty, l i n o l e u m ,  k a p y ,  c h o d n i k i ,  

Dywany, f i r a n k i ,  n a r z u t y ,  p o r t j e r y ,  k a r -  
n i s z e ,  p r z e ś c i e r a d ł a  g u m o w e ,  d r e l i c h y  
i m a t e i  j e  d l a  t a p i c e r ó w  p o l e c a  p o  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h  n a j t a n i e j  M. Ifaipern 
Kraków, Grodzka L. 43 n a  p r a w o  
( w e j ś c i e  o d  S e n a c k i e j  8)  S p r z e d a ż  h u r t o w n a  
U w a g a  n a  d o k ł a d n y  a d r e s !

Obuwie:
O b u w i e ,  trykotaże, kalosze. 

Cohn i Liebcskiud, Kraków, ul. 
Poselska 17.

Palma Kauczuk S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .  
s k ł a d  f a b r y c z n y  K r a k ó w ,  G r o d z k a  6 0 .

Israel Vogelfang, K r a k ó w ,  u l .  K r a ­
k o w s k a  3 .  W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  i  s k ł a d  n a  
P o l s k ę  w s z e l k i c h  s o r t  s z n u r o w a d e ł  i  t a s i e ­
m e k  f i r m y  A .  R u d o l p h ,  W i e d e ń  V I I .  K a i s e r -  
s t r a s s e  22

Towary k o lon ia ln e:
Dom Handlowy M. łrom ow icz  

Kraków. W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  
f i r m y  J ó z e f  M a n n e r  i  S k a .  w e  W i e d n i u .

Hurtowna s p r z e d a ż  czekolady, 
cukrów i towarów kolonialnych 
o r a z  kuwertiury d l a  p .  c u k i e r n i k ó w  
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  p o l e c a  f i r m a :  
Salomon Kaiter, Kraków, Dietla 
L. 51.

A. Nattel, K r a k ó w ,  D i e t l a  5 0 .  T e l e f .  
1 4 4 5  i  4 1 2 8 .  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 5 .  P o l e c a  
p i e p r z  i  c y n a m o n  m i e l o n y  p r a w d z i w y  w  
o r y g i n a l n y c h  s k r z y n i a c h  p o  5  k g .

Towary sportow e:
Hurtownia w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  s p o r ­

t o w y c h  «f. Wurm i M. Herzog, Kra­
ków, ul. Grodzka 42.
Towary Jedwabne i m odne:

A. Leiberg Kraków, u l  G r o d z k a  
L .  1 1  w  b r a m i e  n a  p r a w o .  N a j ś w i e ż s z e  
d a m s k i  * n o w o ś c i  s e z o n o w e  w s z e l k i e  d o ­
d a t k i  j a k o  a k s a m i t y ,  j e d w a b i e  i w s t ą ż k i .  
S p r z e d a ż  h u r t o w n a  i  c z ę ś c i o w a .

M. Scbenker, Kraków, Rynek 
gł. 15. Teł. 2399 p o l e c a  j e d w a b i e ,  
w e ł n y ,  b a r c h a n y ,  p o d s z e w k i .  Rok zało­
żenia 1874.

Hurtowny s k ł a d  j e d w a b i u  i  z a g r a ­
n i c z n y c h  b a w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w  Ema­
nuel Eichhorn, Kraków, Grodzka 
L. 18.

Towary su k ien n e:
Monderer i Ehrlftch, K r a k ó w ,  u l i c a  

G r o d z k a  18 . S k ł a d  s u k n a .
KHrsch i Adolf Eder, K r a k ó w ,  p l  

D o m i n i k a ń s k i  L .  2 .  T e l e f o n  2 2 5 7 .  S k ł a d  
s u k n a .

W ielki w y b ó i  s u k n a  i  p o d s z e w e k  z  
f a b r y k  k r a j o w y c h  i z a g r a ń  c z n y c h  L .  K i r -  
s c l m e r .  K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  i 0 .  T e l  3 2 .

Towary m odne i b ie lizn a:
Samuel Rosenblum, Kraków, 

Miodowa 1. H u r t o w n i a  t o w a r ó w  n o ­
r y m b e r s k i c h ,  g a l a n t e r y j n y c h ,  w i e l k i  w y b ó r  
t o w a r ó w  c e l u l o i d o w o c h ,  s k ó r n y c h  i  g r z e ­
b i e n i .

Z. Mahler w ł a ś c i c i e l  L a z a r u s  M a r g u -  
l i e s  z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 8 7 5 .  H u r t o w n a  i  d ę ­
t a  j l  i c z n a  s p r z e d a ż  t o w a r ó w  p o ń c z o s z k o ­
w y c h  i  r ę k a w i e z n i c z y c h ,  z a g r a n i c z n y c h  
w s t ą ż e k ,  k o r o n e k  i  h a f t ó w .

I. Stelnhof i J . S cli nu pf tabak.
H u r t o w n y  s k ł a d  b i e l i z n y  m ę s k i e j  i  d a m ­
s k i e j ,  w i e l k i  w y b ó r  c h u s t e c z e k  d o  n o s a ,  
k r a w a t e k  j e d w a b n y c h ,  s z n u r k o w y c h  o r a z  
p o ń c z o c h  i  r ę k a w i c z e k .  K r a k ó w ,  K r a k o w ­
s k a  6  ( w  p a s a ż u / .

Kalman Teitelbaum , K r a k ó w ,  u l  
M i o d o w a  1 1 .  T e l e f o n  4 1 7 6 .  P o l e c a  k a p e ­
l u s z e  m ę s k i e ,  f i l c o w e ,  w e ł n i a n e  o r a z  
w s z e l k i e  p r z y b o r y  k a p e l u s z n i c z e .  S p r z e ­
d a ż  h u r t o w n a  i  c z ę ś c i o w a .  R o k  z a ł o ż e ­
n i a  1 8 6 0 .

Wyroby m eta low e i arty­
k u ły  tech n iczn e:

S .  Sattler, Kraków, Stradom 1 8
W y r o b y  m e t a l o w e ,  e m a l j o w . ,  n o ż o w n i c z e ,  
k o ś c i a n e ,  r o g o w e  i  z  m a s y  p e r ł o w e j  A r t y ­
k u ł y  d l a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  w s z e l ­
k i e  t o w a r y  ż e l a z n e ,  b l a s z a n e ,  a l u m i n i o w e ,  
p o s r e b r z a n e ,  a l p a k o w e ,  m o s i ę ż n e  i  m i e ­
d z i a n e .  P r z y r z ą d y  m i e r n i c z e ,  n a r z ę d z i a ,  
l o d o w n i e ,  w a g i ,  k a s y  i  w a n n y .

P ap ier i przybory  
p ap ierow e:

Sztuczne l i ś c i e ,  k w i a t y  ś l u b n e ,  d e k o ­
r a c y j n e  o r a z  w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  w y r o b u  
k w i a t ó w  i  w i e ń c ó w  „ C y k a s y *  L i ś c i e  P a l ­
m o w e  ( S a b a i b l & t t e r )  e t c .  A .  K ó n i g s b u c h ,  
K r a k ó w ,  P o d b r z e z i e  2

Izak Zucker Sp. z ogr. odp.
K r a k ó w ,  D i e t l o w s k a  4 4 .  H u r t o w n y  s k ł a d  
p a p i e r u  p r z y b o r ó w  p i ś m i e n n y c h  i w y r o ­
b ó w  p a p i e r o w y c h .

Fabryczny s k ł a d  p a p i e r u  G r i i n s p a i i  
i  G e r b e r ,  K r a k ó w ,  P L  M o w y  7 .

. : ■ ■ ■■ ł .-  . ■
z wieloletnią praktyką handlową i bankową poszu­
kuje zajęcia na godziny przedpołudniowe. Zgłoszenia 
pod „Buchalter-Biłansista" do „Przeglądu Kupieckiego

!

W A D  K l r̂ ne£° i płachty
m i kupuje i sprzedaje firma

LAND AU i . FEINSINGER i
LWÓW, UL SYKSTUSSfA I.. 58 a
Magazyn pusai Hermanów (CuloftNeutn)

T elefo n  Nr. 4 2 6  I 0 4 6 .

H  ) ■
w Krakowie, posiadający kaikonasio miesięczną praktykę

bankową poszukuje zaraz posady odpowiedniej 
w przemyśle lub handlu. Zgłoszenia pod „Sam o- 
d z l6 l l iy a  do administr. „Przeglądu Kupieckiego".

nmfaraM

Riamnuiirnw
w i i y w u n m i ,  » . r a >

R i s m n  i i l i i u i i e .  uinmm i  m u m
miesscsąco 1S56 wagonów*

BIURA:  
ul. S ław k ow sk a 4 .

Clenie cząściowe, magazynowa 
nie, rcekspedycja za 

warranłowania

HWMMi I ■
zynowa- | 
granicę, 1

L - J
MAGAZYNY: 

bocznica O ąbie-Płaaki.

Kupiec sprowadzający towar z zagranicy, dysponuje tenże na nasz adres 
i oddaje nam na skład. Za złożony u nas towar n i e  p ła c i  c ł a  aż do 

podjęcia towaru. Clić przy podejmowaniu można także częściowo.

Adresować tow ary: WOLNY DOM SKiADOWY S. A. Kraków, bocznica Dabie-Piaski.
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VENUS“ oliwa jadalno-stotowa
znanej światowej marki, zawierająca 100% tłuszczu, przewyższa swoją wydatnością w gatunku i smaku 
wszelkie inne tłuszcze kokosowe i oleje jadalne. — Przy zak u p n ie należy  baczyć d ok ład n ie

na m arkę „VENUS“ w b laszan kach  po 5 , 10 i 15 Kg.
Ostrzeienie!! Ponieważ niesolidni kupcy sprowadzają liche gatunki oliwy jadalnej w beczkach,
:  .................... =  napełniając takowymi blaszanki z marką „VENUS“ bądź też inne blaszanki.
Ostrzega się Szanownych Odbiorców, aby w razie wątpliwości co do gatunku i marki, zwrócili się wprost 
do przedstawiciela, a niesumiennych naśladowców pociągnie się do odpowiedzialności. ----------

ADOLF COHN & C® S. A. w GYÓR
isawv DAWID RETTIG, Kraków, Dietlowska 57

Adres telegraficzny: „DERETTIG“ . TELEFON Nr. 3 4 3 8 .

99

TELEFON Nr. 3 4 3 8 .

i©□ a a a a a a a  a a a a a a  a a a a a a a a a a a  a a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

K w as s o l n y  1 9 / 2 2  B m e ,  t e c h n .
K w as s i a r k o w y  6 6  B m e  t e c h n .
K w as a z o t o w y  3 6  i  4 0  B m e ,  t e c h n .  
K w as a k u m u l a t o r o w y  2 2  B m e ,
Kwas o c t o w y  8 0 0 / o  c h e m .  c z y s t y  
S Ó L g l a u b e r s k ą ,  k a l c y n o w a n ą i  k r y s ta l i c z n y  
S Ó L  g o r z k ą  t e c h n .  i  a p t e c z n ą  
S A L M I A K  p r o s z k .  9 8 / 1  O C « / o  
S A L H I A K  s u b l .  w  k a w a ł k a c h  
N A F T A L I N Ę  w  ł u s k a c h ,
Octan o ł o w i u  * k r y s t .  ( B l e i z u c k e r )

AŁUN c h r o m o w y  k r y s t .
AŁUN p o t a s o w y  w  k a w a ł k a c h ,  
ANTYCHLOR k r y s t a l .  i  p e r e ł k o w y ,  
CHROMKALI, k r y s t  
SIARCZAN m i e d z i  1 ż e l a z a ,  
SIARKĘ s y e .  w  l a s k a c h  
CHLOREK w a p n a  ( C h l o r c a l z .  7 0 / 7 5 0 / 0  
CHLOREK w a p n a  1 1 0 / 1 1 5 0  
SALETRĘ p o t a s o w ą  
SALALKALI ( i i  ; r s c h h o r n s a l z )
SODĘ b i c a r b o n a t

GLEJTĘ o ł o w .  ( B l e i b e r g e r a ) ,  
MINJUM o ł o w .  ( B l e i b e r g e r a ) .
BIEL o ł o w i u  c h .  c z .  ( B l e i b e r g e r a  i

, H a m b u r g e r "
LITOPHON 3 0 0 / o  i  3 ? o / o  
WOSK m o n t a n o w y  „ R i e b e c k *  
KALAFONIĘ f r a n c u s k ą  
SZELAK o r a n g e  T N .  i  r u b i n ,
KLEJ k o s t n y  „ S t r e m "

poleca do natychm iastowej dostawy firma:
Józef Jacobsohn —  Kraków, Wrzesińska 3

T e l e g r a m y :  „ J ó z e f  J a c o b so h n , K raków ".
Telefon Nr. 3065.

OOOOOO! IOOOOOO

V9 TECHEG“ , Ska z ogr. por. Kraków, ulica Hi odo wa L. 9, I. p.
poleca do natychmiastowej dostawy: Farby ziemne, Artykuły gumowe i chemikalia techniczne:• _
Sól glauber.ską kryst. Ałun potasowy Naftaliną w łuskach Żelazocyanek sodu Szelak TN. orange Biel ołowiu
Sól gorzką Siarką w laskach Kalafonją franc. Żelazocyanek potasu Szelak rubin Litophon
Salmiak proszkowany Siarczan miedzi Essencja octowa 800 0 Sodą bicarbonat Klej kostny „S trem “ Kwasy techniczne czyste.
Ałun chromowy Siarczan żelaza Saletrą chilijską Dekstryna

Farbki do jaj wielkanocnych
w 8 kolorach polecam na obecny sezon. — Wysyłka odwrotna

T. Rzymkowski, Toruń Mokre (Pomorze) Fabryka diemiczno-techn.
Karton oryginalny 400 paczek. Odbiór: 5 kartonów 5%, 10 kartonów 7V2%, 20 kartonów 10°/o, 50 kartonów 
15% rabatu. Ceny loko fabryka za gotówkę lub pobranie kolejowe lub pocztowe. Paczka 10 kilo zawiera

3 kartony. Plakaty reklamowe dołączam do każdej przesyłki.

M. PLESZ0WIKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 2. -  TEL. Br. 13611351.
p o l e c a  k o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  m ie sz k a ń  b iur, d ek o *  
racje  w n ę tr z  o r a z  w y p ra w y  p o ś c ie lo w e .

\
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A. NATTEL
Rok założenia

1875

KRAKÓW, DIETLA L. 50.
TELEFON Nr. 1445 i 4128.

Skład towarów korzennych, kolonialnych i ziół
« S *

aptecznych.
Wyłączna sprzedaż znaimskich ogórków kiszonych

w słojach i w beczkach.

Wyroby biszkoptowe firmy:

L. Koestlin i Ska w Rab (Węgry)

:>asr̂ ns: \mrmr7zzr~m\. WWW

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
K a ż d ą ,  c h o ć b y  n a j s t a r s z ą  przepukliną, n a w e t  g d y  
operacja a n i  p a s k i  n i e  p o m o g ł y ,  l e c z y m y  z u p e ł n i e  p o  
o s o b i s t e m  p r z e d s t a w i e n i u  s i ę  b e z  b o l e ś c i  i s k u t e c z n i e  
b a n d a ż a m i  n o w e g o  p a t e n t ó w ,  w y n a l a z k u  m e g o  i  p r o f .  
lira R askai’a ( D y r e k t o r a  s z p i t a l a  ś w .  S z c z e p a n a  i  p r .  
d o c e n t a  w  B u d a p e s z c i e )  —  W i e l k i  s k ł a d  m o d n e j  o r t o p e d j i  
i p r o t e z .  —  lila  Pań damska obsługa. P a t e n t y

w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h

M. T IL L E M A N N , KRAKÓW
ZWIERZYNIECKA L. 4 ( o b o k  H o t e l u  „ W i k t o r j a “ ) .

*

Wo rciżkupi innej używać nie będzie.

Reprezentant na Małopolskę, Śląsk Ciesz, i Górny:
Józef Bielicki, Kraków, Mały Rynek 1 .

T e le fo n  Nr. 4 0 4 1 .

eemm

W. KUCHARSKI, Sp.
FABRYKA DRUTU I WYROBOW DRUCIANYCH

(przedtem J. GÓRECKI, W. KUCHARSKI i Ska, TOWARZYSTWO AKCYJNE)
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Masowa produkcja drutu i w yrobów  drucianych
1. Ilruty:

Ż e l a z n e ,  t w a r d e  i ż a r z o n e ,  p o c y n k o w a n e ,  m i e d z i a n e  —  D r u t  s p r ę ż y n o w y  t w a r d y ,  g a l w a n i z o w a n y
t e l e g r a f ó w  i  t e l e f o n ó w  —  D r u t y  k o l c z a s t e ,  z w y k ł e  i p o c y n k o w a n e .

D r u t  d l a

U. Wyroby druciane:
D i  u c i a n e  s i a t k i  p l e c i o n e  d o  w s z e l k i c h  o g r o d z e ń  —  
S i a t k o w e  o c h r o n y  p a s ó w  t r a n s m i s y j n y c h ,  m a s z y n ,  
s c h o d ó w ' ,  o k i e n  d a c h o w y c h  i  t .  p .  —  D r u c i a n e  r a f y  
( s i a t k o w e )  d o  ż w i r u ,  w ę g l a ,  k a m i e n i a ,  w y c i e r a c z k i  
s i a t k o w e  i  t .  p .  —  D r u c i a n e  t k a n i n y  —  D r u c i a n e  m a t e ­
r a c e  d o  ł ó ż e k  z  s i a t k i  s p r ę ż y n o w e j  w  r a m a c h  ż e l a z n y c h .

Kil. Wyroby żelazne:
K o m p l e t n e  o g r o d z e n i a  p l a c ó w ,  p a r k ó w ,  g a z o n ó w  —  
B r a m y  i b r a m k i  ź e l a z n o - b l a s z a n e ,  s i a t k o w e  i  t .  p .  —  
Ż e l a z n e  w i ą z a n i a  d a c h o w e ,  o k n a  f a b r y c z n e ,  I n s p e k t o w e  
i  t .  p .  —  M e b l e  ż e l a z n e  z w y c z a j n e  d l a  s z p i t a l i ,  k o s z a r ,

b a r a k ó w  i  t .  p.
FACHOWE PORADY, KOSZTORYSY i t. p. BEZPŁATNIE.
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